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Teatr miejski im. Słowackiego:

* We środę 4 czerwca: „Odyss w gościnie11 M. Szu- 
kiewicza.

We czwartek 5 czerwca: ..Pani Chorążyna1' S. 
Krzywoszewskiego.

W piątek 6 czerwca: „Rzeczywistość11 B. Gor­
czyńskiego.

KINO „WANDA"
Do niedzieli dnia 8. czerwca

TRWOGA PRZED NIM
Wspaniały dramat amerykański w 6 częściach. — Ponadto inne obrazy.

wHKrakowie gazeta wieczorną
jest „DZIENNIK POLSKI 4łf który przynosi najnowsze 

telefoniczne i telegraficzne wiadomości._________

WYKĘ ŁUBIN obecneso
.....SKŁAD NASION „ZAGON“

Spółka z ograniczoną poręką 457

Sejm uchwali reforma agrarna.
Kraków. 4 czerwca.r, • . • •

.-(x'y) Na wtorkowem posiedzeniu, nie cze­
kając na przybycie posłów' z Poznańskiego, 
którzy z powodu nieskończenia obliczania 
głosów zjadą do Warszawy dopiero we śro­
dę — Sejm rozpoczął obrady nad sprawą 
reformy agrarnej» Stwierdzić należy, że w 
kolach poselskich, bez wzglądu na zabarwie­
nie partyjne, przejawia się zgodna tenden- 
cya do załatwienia reformy, rolnej, jako ko­
nieczności gospodarczej i społecznej. O ja­
kiejś chęci przewlekania sprawy, jaką de­
magodzy sejmowi i icli prasa insynuowali, 
zwłaszcza Poznańczykom. niema bezwarun­
kowo mowy.

Reforma agrarna będzie uchwalona, ale 
nie w, mysi nieopatrznego projektu przypad­
kowej większości komisyi rolnej. Jak wia­
domo, przeciw: projektowanemu maximum 
posiadania w ilości 60—300 morgów ziemi 
i przeciw zasadzie przymusowego wywłasz­
czenia każdej większej ilości ziemi podnio­
sły się najpoważniejsze głosy protestu. Je­
dnomyślnie założyła veto Wielkopolska, 
dzielnica z pewnością demokratycznie my­
śląca, a w kulturze rolnej przodująca całej 
Polsce. Wszyscy fachowcy zgodni są w tem, 
że ustanowienie maximum posiadania w ilo­
ści projektowanej, dobre może w Danii, w 
Polsce, groziłoby ruiną kultury rolnej i po­
gorszyłoby znacznie warunki aprowizacyjne. 
Nawet w arcy-demokratycznych Czechach 
ustanowiono maximum posiadania w ilości 
Łysiąca mórg.

Teatr miejski powszechny:
We środę 4 czerwca: „Piękna Helena11 r- wy-, 

stęp gościnny J. Brzozowskiej.
We czwartek 5 czerwca: „Domek trzech dziew­

cząt11.
W piątek 6 czerwca: „Dzwony z Corneville“.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, ze pro­
jekt większości komisyi rolnej» nie znajdzie 
większości w plenum Sejmu. zgodnej
tendencyi do załatwienia sprawy przewidy­
wać można, że przyjdzie do kompromisu w 
postaci wniosku modyfikującego projekt re­
formy o tyle, iż w ustawie nie będzie okre­
ślone maximum posiadania nie podlegające 
przymusowemu wywłaszczeniu.

Równocześnie z dyekusyą w Sejmie odbę­
dzie się w Warszawie ankieta w sprawie fi­
nansowania reformy agrarnej, zwołana przez 
ministerstwo rolnictwa i dóbr koronnych na 
dzień 4-go czerwca. W ankiecie biorą udział 
reprezentanci największych instytucyi fi­
nansowych z całej Polski i delegaci organi- 
zacyi rolniczych.

Finansowanie reformy agrarnej jest spra­
wą w dzisiejszych warunkach niezmiernie 
trudną, wymagającą nakładu wielu miliar­
dów.

Projekt rządowy opiera się ńa zasadzie, 
że kupno ziemi, przeznaczonej na koloniza- 
cyę i parcelacyę, odbywać się będzie przez 
Urząd kolonizacyjny przy pomocy podle­
głych mu urzędów ziemskich oraz Banku 
ziemskiego w drodze emisyi renty ziemskiej, 
poręczonej przez państwo i spłacalnej w an- 
nuitetach. Właściciele ziemscy, dotknięci 
pierwokupem lub wywłaszczeniem dla celów 
pancelacyi, otrzymają całą cenę kupna w 
rencie ziemskiej według jej1 wartości nomi­
nalnej, a instytucye emisyjne, mające na ta-
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kroju i szycia
wzorowo urządzona.

Nowe kursa «2 
rozpoczynają się 5 czerwca 1819.

Kilka systemów kroju. — Szycie. — Dział francuski 
i angielski. — Ukwalifikowane siły nauczycielskie. — 

Nauczanie metodyczne.
Informacye i zgłoszenia codziennie 
w godz. od 10—11. — .Prospekty darmo.

kich majątkach pożyczki hipoteczne, zmu­
szone będą przyjąć ich spłaltę również w 
rencie ziemskiej, ale według jej wartości 
kursowej.

Przeciw temu projektowi podniosły się w 
kolach fachowych rozliczne zastrzeżenia, 
które ankieta będzie musiała gruntownie 
rozpatrzeć.

Dyskusya
nad sprawą rolną w Sejmie

N'a wtorkowem posiedzeniu Sejmu przy­
szło do gwałtownego starcia między prawicą 
a lewicą z powodu ministra sprawiedliwości 
Supińskiego, który tylko dzięki temu, że u- 
zysikął 1 glos większości, uchronił się przed 
votum nieufności i tem samem przed konie­
cznością dymisyi.

Na początku posiedzenia; p. Marek refe­
rował sprawę powołania do życia komisyi 
dla stworzenia jednolitego ustawodawstwa 
w państwiej polskiem. Byłaby to ustawa ra­
mowa, która da podstawę pracom instytu­
cyi, mającej się zająć kodyfikacyą prawa 
cywilnego i karnego na całym obszarze pań­
stwa polskiego.

W głosowaniu przyjęto ustawę w, drugfem 
i trzeciem czytaniu.

P. Skup referował sprawę bolszewickiego 
napadu tłumu na sąd okręgowy i urząd pro­
kuratorski w Siedlcach dnia 14 marca, kie­
dy to 200 osób napadło na sąd. Wszystkie 
gwałty uszły bezkarnie. Minister sprawiedli­
wości, który ma być najwyższym rzeczni­
kiem powagi i niezależności sądów, orzekł, 
że- w tem najściu na sąd nie ma danych do 
pociągnięcia kogokolwiek do odpowiedzial­
ności sądowej. Komisya administracyjna na­
tomiast wnosi, aby wezwać pana ministra 
do przeprowadzenia śledztwa sądowego i 
przedstawienia wyniku śledztwa Sejmowi.

Minister sprawiedliwości Supiński bronił 
swego postępowania. Władze sądowe .,bez­
imiennego tłumu do odpowiedzialności po­
ciągnąć nie mogą. Zdaje mi się, że władze 
bezpieczeństwa dobrze się zachowały, że nie 
użyły broni. Zresztą, jeżeli Sejm uchwali, 
aby w takich wypadkach używać wojska 
i strzelać, oczywiście może to być wykona­
ne".

P. Korfanty: Wypraszamy sobie to! Cóż 
pan sobie myśli?

Minister: Nie proponuję tego, tylko zwró­
ciłem uwagę, że mógł inaczej postąpić.

P. Seyda: Z przemówienia referenta wy­
nika, że większość komisyi wy’chodzi z za­
łożenia, że nie wymiar sprawiedliwości, ale

Magazyn Nowości ma Pań æ Władysław Guiaszewskł
Poleca: Mater je wełniane, 
lüa Jedwabne, bawełniane 

na suknie damskie.
Gotową konfekcyę damską 
oraz własną pracownię sukien i kostyumów.

Kraków, 
Floryańska
Telefon 3398. W WTelefon 3388. 
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P&n minister sprawiedliwości me był na na­
leżytym poziomie. Pan minister sprawiedli- 
/Wjońci pozostawił swoich urzędników bez o- 
ipieki i bez pomocy! '<

Głosy na prawicy: Do dymisyi! 
(Mówcy lewicy! bronili ministra.
iW głosowaniu wniosek komisyi odr^uconn 

>127 glosami, przeciw 126.
P. Korlanty woła: Pan minister o jednym 

«łosie! _ ,
ZUŻYTKOWANIE 5-CIO MILIARDOWEJ 

POŻYCZKI.
P. Osiecki referował plan użycia pięciomi- 

liardowej pożyczki zagranicznej. Przeznacza 
się na zakupy w dziedzinie aprowizacyi l’/4 
miliarda, dla wielkiego przemysłu 150 milio­
nów, na rolnictwo 100 milionów, na zdrowo­
tność publiczną 25 milionów, na wojsko 500 
lpilionów franków, dalej 1Ó0 milionów na 
«akupno parowozów i wagonów, 39 milionów 
na maszyny i narzędzia do warsztatów ko­
lejowych, oraz 40 milionów na materyaly o- 
Izieżowe dla robotników kolejowych. Suma 
zakupów ma więc wynosić 2.410 milionów 
franków.

Powyższy projekt bez dyskusyi zatwier­
dzono.

REFORMA ROLNA.
W dyskusyi nad sprawą reformy rolnej, 

sprawozdawca p. Dąbski twierdził, że nowy 
ustrój obecny agrarny jest fatalny, najgor­
szy zaś w Galicyi, gdzie rozdrobienie grun­
tów doszło do zastraszających rozmiarów. 
Dlatego nie powinniśmy się wahać przed 
najbardziej radykalnymi środkami, aby temu 
zaradzić.

Następnie w dłuższej przemowie oma­
wiał p. Dąbski poszczególne artykuły swego 
projektu. Wywodził, że mały właściciel rol­
ny lepiej może wyzyskać ziemię, aniżeli wła­
ściciel wielki. Projekt uznaje zasadę prywat­
nej własności. Nawet ci między włościanami, 
którzy podzielają ideologię socyalistyczną, 
najmniejszej chęci nie okazują do upaństwo­
wienia ziemi. Akcya ma na celu utworzenie 
nowych gospodarstw drogą kolonizacyi, po­
większenia drobnych gospodarstw do rozmia­
rów samodzielnych jednostek gospodarczych 
1 Nie przyszło tylko do kompromisu co do 
punktu, określającego maksimum indywidu­
alnego posiadania na 80 do 300 hektarów.— 
Większość twierdziła, że tego maksimum o- 
kreślać niepodobna, ale mniejszość stanęła 
na stanowisku, że bez określonego maksi­
mum niema wogóle celu reforma rolna.
ł Reforma rolna — kończył p. Dąbski — za- 
pobieże emigracyi i przywiąże ludność do 
państwa, podniesie ogólny dobrobyt i kultu­
rę mas. Obawy kataklizmu ekonomicznego

„Charitas41.
—o—

Trylogia Żeromskiego, nosząca znamienny 
tytuł „Walki z szatanem11, dobiegła kresu. 
Po „Nawracaniu Judasza", po „Zamieci" 
przyszedł epilog p. t- „Charitas".*)

*) Pamiętać trzeba o tem, że część GaUcyi 
wschodniej należy i do dyecezyi przemyskiej, 
liczba więc Polaków jest znacznie wyższą od 
tutaj podanej. Dyecezya lwowska obejmuje też 
całą Bukowinę, ale cyfry tu podane odnoszą się 
tylko do Galicyi. , f/-’ 

dna z tych historyi skandalicznych, u sensa­
cyjnym podkładzie, o których świat od cza­
su do czasu dowiaduje się z rubryki wypad­
ków wielkich dzienników bulwarowych, gdy 
by nie... wojna.

Wybuchła nagle i niespodziewanie, wstrzą­
snęła całym światem i — powieść potoczyła 
się innym torem.

Pan Granowski bawił wówczas nad mo­
rzem, gdzieś w okolicach Livorna wraz z nie­
odstępnym Śnicą.

Pewnej nocy, z 28 na 29 lipca 1914 roku, 
w hotelu, na długiem piętrze, obsadzonem 
przez niemieckich kąpielowiczów, zapanował 
ruch niezwyczajny. Biegano tam już nie w 
miękkich pantoflach, lecz w ciężkich butach 
i nie lżejszych trzewikach, gadano, głośno 
na schodach i w korytarzach, znoszono, pa­
kunki i kufry. Dopiero o świcie ten nagły 
ruch ustał i mieszkańcy pierwszego piętra 
mogli spokojnie usnąć. Nazajutrz około po­
łudnia cameriery z drugiego piętra, zapyta-, 
ne, czemu to w nocy tak hałasowano, dały 
ze śmiechem dziwaczną odpowiedź, iż z owe­
go piętra wszyscy, Niemcy, wraz Niemkami!

Bohaterem tej powieści jest p. Witold de 
Granna Granowski, który po śmierci córki. 
Kseni Nienaskiej, stał się dziedzicem milio­
nowego majątku i postanowił go użyć tak, 
jak to użycie rozumiał. Marzenia, które snuł 
niegdyś w więzieniu paryskiem, urzeczywi­
stniły się. Miał wolną rękę w szafowaniu pie­
niędzmi, mógł każdy swój kaprys zaspokoić 
natychmiast, mógł wreszcie swój „geniusz" 
finansowy zużytkować i przy pomocy dozwo­
lonych spekulacji miliony swroje pomnażać. 
Była przed nim starość spokojna i pełna za­
dowolenia z osiągniętych celów. Aby nie kłuć 
W oczy rodaków nadmiarem posiadanych

*) Warszawa—Kraków, Towarzystwo wyda­
wnicze w Warszawie.

 „'frZlENMIIC FOLSKrr

wskutek reformy są nieuzasadnione. Równie 
nieuzasadnione są zarzuty, jakoby ta refor­
ma mogła osłabić nasz kredyt, zagranicą- — 
Najważniejszą rzeczą jest potrzeba demokra­
tycznego hasła dla misyi polskiej na wscho­
dzie. Ciemne masy ludu białoruskiego, ukra­
ińskiego i litewskiego możemy przyciągnąć 
głównie hasłami szerokich reform agrarnych.

Następne posiedzenie we środę.

Stosunki reliSilne 
w Salicyl Wschodn.

Kiedy w roku 981 książę kijowski Włodzi­
mierz zagarnął Lachom Chrobacyę Czerwoną, 
niewiadomo, czy ludność tej ziemi byka już w 
całości chrześcijańską. W każdym razie nowa 
religia nie była jeszcze należycie ugruntowaną, 
gdyż grody czerwieńskie, wróciwszy za pano­
wania Kazimierza Wielkiego na stale do Polski, 
jako trwałą pamiątkę po panowaniu runkiem 
przynoszą szyzmę wschodnią.

Historya Kościoła łacińskiego na t. z. Rusi 
czerwonej rozpoczyna sie. dopiero od r. 1340. 
Niemało jednak już wtedy musialo być łaein- 
ników na wschodzie, kiedy Kazimierz zakłada 
biskupstwa łacińskie w Przemyślu, Włodzimie­
rzu i Chełmie, arcybiskupstwo zaś w Haliczu. 
Ciągły przypływ z zachodu utrwala katolicyzm 
na wschodzie, a praca misyonarska Dominika­
nów i Franciszkanów pomnaża liczbę łacinni- 
ków konwertytami.

Kres rozrostowi Kościoła kładzie unia. Z 
chiwilą, kiedy Rusini stają się katolikami, z tą 
chwilą poczynamy nawet tracie. Osadnicy wpra­
wdzie napływają dalej, jednak roztapiają się 
zwolna w morzu ruskiem. Trudno bowiem było 
wymagać, by lud trwał przy swym obrządku, 
mając do kościoła 40 km., cerkiew zaś w miej­
scu. Jak długo ta cerkiew była szyzmatycką, 
tak długo odpychała od siebie, stawszy się ka­
tolicką, zrównała się kościołom.

Jeżeli przegląda się stare księgi metrykalne, 
kroniki parafialne, to można tam doszukać się 
ciekawych rzeczy. Tak n, p. na marginesie 
księgi metrykalnej parafii braozdowieckiej zna­
lazłem notatkę z przed 300 lat prawie, iż w tym 
czasie z tych a tych wsi, położonych na krań­
cach parafii, było do. spowiedzi wielkanocnej 
około 250 osób. Z ciekawości popatrzyłem się 
do szematyzmu, jak się sprawa obecnie przed­
stawia, otóż dowiedziałem się, że w r. 1914 wlo- 
ski te liczyły ogółem 47 dusz polskich. Przy­
kładów takich możnaby na setki powyszukiwać.

Ten proces rusaczenia ciągnął się prawie do 
ostatnich czasów’. Pogadać ze starymi ludźmi, 
a można się dowiedzieć, że ta a ta wieś, dziś 
całkiem zniszczała, liczyła jeszcze przed kilku- 

środków, sprzedał odziedziczone kopalnie wę 
gla w Zagłębiu krakowskiem, przekreślił za 
jednym zamachem wszystkie mżonki spole- 
cznoi-narodowe Niesnaskiego, zgromadził ca­
łą wolną gotówkę i umieścił ją w bankach 
zagranicznych, poczem sam wyjechał do 
Francyi i osiadł w mieście „kwiatów i poe- 
zyi", aby, wygrzewając się w słońcu, czekać 
chwili odpowiedniej do zyskownego zużyt­
kowania swoich zdolności i... milionów.

Tam spotkał jednak niespodziewanie ka­
nalię z pod ciemnej gwiazdy, malarza Śnicę, 
który wiedział o istnieniu ostatniej woli Nie- 
naskiego, nie posiadającej wprawdzie mocy 
sporządzonego u rejenta aktu, lecz moralnie 
obowiązującej spadkobiercę.

Zaczął się szantaż. Brudny, ordynarny 
szantaż. By-łby się skończył Bóg wue czem, 
może zbrodnią, bo parni de Granno Grabow­
skiego nieraz brała chęć zgładzenia ze świata 
włóczącego się za nim, jak głos własnego 
sumienia, przeciwnika, który jednak z całym 
spokojem pasorzytował na jego milionach, 
wiedząc, że ma do jego szkatuły zawsze 
klucz w ręku. Byłaby się może rozegrała je-

dziesięciu laty tylu a tylu Polaków, Se ta zuch 
wu dawniej była całkiem polską i t. d, Wglą- 
dnąe w biografię wielu polakożercze usposobio­
nych Rusinów, a przekonamy się, że z polskich' 
rodzin oni wyrośli. Często nawet żywa tradycyaf 
tego istnieje.

Zwrot rozpoczął się ku lepszemu od akcyi ks. 
Puzyny jako sufragana lwowskiego, a w całej 
pełni zaznaczył się za rządów obecnego areyj 
pasterza. Na ten bowiem czas przypada bud<> 
wa kaplic i tworzenie t. zw. ekspozytur dusz­
pasterskich. Bardzo dobitnie uwydatniają tenf 
zwrot statystyki urzędowe. Widzi się tam. że 
liczba łacinsników wzrasta procentowa dużd 
znaczniej od greko-katolików. Na tę nadwyżką 
wpływają nietylko nowi osadnicy, ale i powróci 
do Kościoła zruszczałych Polaków. Dziś, ogól­
nie biorąc, nietylko nie tracimy już, ale nawet 
zyskujemy. Wszędzie bowiem, gdzie stania poi< 
ska kaplica, polska ochronka, gdzie osiądzie 
polski ksiądz.'tam polskość ustala się i zwycię­
ża. Stosunki cyfrowo w dyecezyi lwowskiej tak 
się przedstawiają. W r. 1914 dyecezya ta IP 
ożyła w Galicyi 953.588 wiernych, 253 prot' 
bóstw, 113 ekspozytur, 539 duszpasterzy*).^

Stosunki duszpasterskie na wschodzie są od­
mienne, niż gdzieindziej. Przyczyną tęga .jeet 
rozmieszczenie terytoryalne wiernych. Polacy 
są rozrzuceni po Całej Galicyi wschodniej — są 
wprawdzie wioski, a nawet cale okolice z więk­
szością polską, ale są i takie, gdzie dusz poŁ« 
skich niewiele. Nieraz trzeba kilkanaście wsi złąi 
ożyć, by parafię o tysiącu dusz utworzyć. Są 
parafie, w skład których wchodzi z górą dwa­
dzieścia wsi, są wsi z górą dwadzieścia kilome­
trów od kościoła parafialnego oddalone. Dzięki 
takiemu stanowi rzeczy wytworzyły się tam 
specyalne typy placówek duszpasterskich: ka­
plice j ekspozytury. Niema prawie parafii w dya 
cezyi lwowskiej, któraby nie posiadała kaplic; 
nieraz jest ich kilka w jednej parafin Praca w 
tych warunkach ciężka, wymagająca dużo sił i 
poświęcenia. *(

Aby te duże parafie porozbijać, by ułatwić 
pracę księżom, a wygodzie ludziom, potworzo­
no ekspozytury. Jeżeli tylko w miejscowości 
gdzie jest kaplica, znajdzie się jakieś wolne mie­
szkanie, a przy tem czasem kawałek ogrodu, po­
syła się tam księdza albo jako wikarego eks­
ponowanego, albo jako samodzielnego duszpa­
sterza. Praca na ekspozyturcah zwykle mniej­
sza niż w parafiach, ale za to warunki życtawę 
gorsze.

Ważne dla Pań! dolska Spdłka krawiectwa damskiego
JAN JAWORSKI 1 Sita, Kraków, Basztowa 17 

Wykonuje kosłyumy angielskie i francuskie, płaszcze, suknie i t. p. po cenach umiarkowanych*  
Uwaeftl Dla nań przejezdnych wykonuje wszelkie zamówienia w jednym dniu.
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Lud polski na wschodzie do kościoła przywią­
zany jest bardzo, zdaleka do kaplic się groma­
dzi i godzinami nieraz na przyjazd księdza cze­
ka. Kocha też swoich pasterzy, bo widzi, jak 
oni się cali dla niego poświęcają, jak nie ogra­
niczają, się do troski o ich dusze, ale jak w Czy­
telniach, Kółkach rolniczych, kasach Reiffeise- 
na ostatkiem nieraz sił i dla dobra doczesnego 
owieczek sobie powierzonych pracują.

Największą troską i trudem jest dla kapłanów 
praca nad wykorzenieniem z chat polskich ję­
zyka ruskiego, który zagnieździł się wśród „sta­
rych Polaków" (t. zn. dawno na wschodzie o- 
siadłych, w przeciwieństwie do kolonistów świe­
żych — „mazurów"). Jednak i najbardziej zrusz 
czały zewnętrznie łacinnik w modlitwie, nawet 
prywatnej, używa tylko języka polskiego. To 
ich uratowało dla polskości. Czuja oni po pol­
sku i za Polaków się uważają, bo modlą się po 
polsku.

(Dokończenie nastąpi).'
Ks. Franciszek Błotnicki.

Gazdowie - Paryżanki.
W „Gazecie Podhalańskiej" ks. F. 

Machaj- w taki wesoły sposób opisuje 
przygodę- gazdów Borowego i XX. w 
Paryżu:

Czytaliście już trochę o naszych wędrów­
kach w Paryżu i najrozmaitszych dyploma­
tów. Są jeszcze do opisania liczne rozmowy 
x dziennikarzami i politykami państw sprzy­
mierzonych. Aby się jednak czytelnikom 

Gazety to nasze sprawozdanie nie znudziło, 
zrobię małe wykolejenie w pisaniu. Zapom­
nimy o Wilsonie, o Kramarzu, o wszystkich 
dyplomatach, a dowiedzcie się o przygodach 
gazdów z Paryżankami. Pewnieście już 
wszyscy nieraz słyszeli, że ten Paryż, to ma 
być ładne miasto.’ Bo i ładne. O tern napiszę 
osobno. Ale czy i Paryżanki ładne? Trudno 
mi, wiecie, na to pytanie odpowiedzieć, bom 
w tym kierunku — jako ksiądz — niewy- 
ćwiczony. Ale myślę, że prawdę napiszę, 
dzieląc je na ładne i mniej ładne (tak mi opo­
wiadali gazdowie). Na ulicę,7 to się każda 
kobieta porządnie ubierze, wygląda więc i 
brzydka jakoś — takoś, także gazdowie słu­
sznie podzielili Paryżanki na ładne i mniej 
ładne. Do żadnych zaś rodzin gazdowie na 
gościny nie uczęszczali, ani też znajomości 
nie zawarli, nie mamy więc pojęcia, jako te 
Paryżanki w życiu rodzinnem wyglądają.

■ Zdarzyło się kie — niekie, żeńmy mieli 
trochę wolnego czasu, nie nudziliśmy ża­
dnych sprzymierzeńców — ani też nas oni 
i •— jazda na oglądanie miasta. To była na­
sza rozrywka. Ludzie nas oglądali niemało, 
Sale znów niezbytaio. W Paryżu bowieśm tyle

,wyjechali. jak jeden człowiek, gdyż któryś 
p nkh dostał depeszę, jakoby wojna wybu­
chła. Pan .Gronowski naśmiał sią zdrowo z 
tej relacyi. Przeżył już niejedną kampanię 
takiego jednonoenego alarmu. Śmieszyła go 
trównież karność teutońska wobec pierwszej 
8 brzegu pogłoski. Jednakże czasopisma roz­
wiały jego drwiący nastrój. Około południa 
zastukał do jego gabinetu sam pan Śnica i, 
ledwie siadł na stołku, złożył lodowate ot- 
Eczenie, iż jako rezerwowy oficer au- 

:ki, otrzymał z ambasady zawiadomie- 
żeby niezwłocznie stawił się w kraju, 
jńa stała się faktem. Śnica wyjechał. 

Taz jeszcze na odjezdnem, wbijając sztych za­
niepokojenia w samo jądro sumienia swoje­
go dobroczyńcy, za pomocą okazania mu 
twiernej kopii notatek testamentowych Nie- 
^naakiego. Pomylił się jednak w swoich obli­
czeniach. Pan Gronowski atak ten wyt-rzy- 
lnał. Natomiast odczuł, że niema chwili do 
"tracenia, jako finansista. Postanowił wszy­
stką gotówkę przenieść do Anglii i umieścić 
o ^’■ytańskich przedsiębiorstwach i bankach.
 grosza nie zostawić we Włoszech! Ani 

V Rządowo BIIIBAIM® z siedzib4 urzędową w KRAKOWIE 
upoważnione ISlO; przy ul. Grodzkiej 26. Telefon 3444
WJynłer Artur Bromowicz kupuje i sprzedaje dobra, parcele budowlane, przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dworskich i ,wlo-

Y-’ '*Mich,  oraz wydaie plany dla hipoteki. Zgłoszenia orzyimnie osobiste i pisemne. ^22

rozmaitych' dziwnych' i dziwacznych ubrań, 
tak że ,się w tern mieście bardzo niczemu 
nie dziwią. Jednakowoż nasi gazdowi zro­
bili senzacyę swoimi białymi sukiennymi por­
tkami a cuzeekami. W pierwszym tygodniu 
nas tylko oglądali. Nie wiedzieli, co to za 
ludzie’ mogą być? Dużo razy się wypytywali, 
czy my nie z Turkiestanu, Syberyi, albo Ru­
munii.' Ale gdy pisma paryskie i kina przy­
niosły fotografię naszych gazdów z potrze- 
bnem wyjaśnieniem, że to górale ze Spiszą— 
Orawy, Polacy przez Czechów prześladowa­
ni. popularność gazdów stała się za wielka. 
Idąc po ulicy, coraz częściej przystępowały 
ku nim Paryżanki, a głaskały ich po twarzy, 
albo im też ścisnęły ręce. Oni się zaś nie 
bardzo oganiali. No i wiecie, ze dnia na 
dzień śmielsze sceny z góralami. Jadę ja 
sobie raz z góralami do kina (ukazywali ży­
cie Zbawiciela). W kolei podziemnej, jak zwy. 
kle — dużo podróżujących. Ludzie na sta- 
cyach ■wchodzą a wychodzą, wszystko nas 
z uśmiechem ogląda. 1 co się raz stało! Stoi 
sobie Wojtek w wagonie, pali fajeckę. Sta­
nęła przed nim jakaś pani, śmiała się do 
niego i, raptownie się mu rzuciła na kark i— 
pocałowała Wojtka. W dosłownem słowa 
'znaczeniu! Co to jest i patrzę ja w stronę 
Wojtka i wszyscy podróżujący. Wojtek się 
zaś od tej napaści niebardzo zląkł. Przeci­
wnie. Musiało się mu to spodobać, bo za­
miast, aby pani powiedzieć z oburzeniem: 
przepraszam bardzo, i on ją — pocałował. 
Byłem w niemałym kłopocie. Cały wagon 
ryczał od radosnego śmiechu. Śmiałem się 
i ja. Piotr się za mnie skrył, aby się na nie­
go nierzuciła. A Wojtek z Paryżanką dalej 
zażywał. Ona mu ciągle mówiła: „Mon ami— 
mój przyjacielu, jako ja cię kocham!" On 
zaś nie rozumiejąc, co mu oświadcza) z u- 
śmiechempowtarzał do niej angielskie: „Yes, 
Yes". Mnie to gniew sZzarpał, to mnie za­
zdrość trochę brała, a przedewszystkiem 
śmiałem się do skonania. Uważałem jednak, 
że już powinno wystarczyć tej przyjemności 
i powiedziałem do Wojtka: „Eh. co wy to 
robicie, Wojtku? A kie jo to w doma waśej 
babie opowiem?" Paryżanka; zauważyła, że 
ja i jej napewno przeszkadzać mam zamia­
ry, popatrzyła się na mnie trochę, z gnie­
wem. Ale ten gniew nie długo trwał. Twarz 
się jej prędko rozjaśniła i zapytała się mnie 
z miłym uśmieszkiem: „Pan także Polak?" 
— Owszem owszem — brzmiała francuska 
odpowiedź. I pomyślcie sobie, czego ona' nie 
chciała zrobić? Miała poważne zamiary na 
mój kark się rzucić i swoją gębusię na mnie 
wypróbować. Rozumie się nie dopuściłem 
do tego skandalu, z oburzeniem odparłem ją 
rękami. Od śmiechu aż giełcało we wagonie. 
Śmiała się i ona, a Wojtkowi ciągle szeptała 

grosza w' Austryi lub Niemczech! Tak mówi­
ła mu intuicja- Ponieważ miał także niepoi 
kończone interesa w Krakowie, więc w chwi­
li tak ważnej i osobliwej obudziła się w nim 
tęsknota do kraju. Opuścił Włochy i stanął 
pod Wawelem w' momencie najwyższego na­
pięcia trwogi przed najściem moskali.

Przeżycia jego od tej chwili poszły po linii 
zupełnie realnej. Wchłonęła go rzeczywistość 
galicyjsko-pólska. Więc naprzód N. K. N., 
któremu sypnął pieniędzmi, jako „dobry pa- 
tryota". Brał udział w uroczystościach w 
wyprawianiu na front, „naszych chłopców". 
Słyszał, jak przemawiał do nich prezes En- 
kaenu. Widział, jak wypolerowana rura jego 
cylindra zbierała na sobie, zdawało się wszy­
stkie promienie jesiennego słońca j rozdzie­
lała je między tłumy milczące, gdy z orator- 
skim zapałem, kręcąc i potrząsając głową, 
słał te młode zastępy, „na wroga", zachęca! 
żeby mężnie „szły, w bój". Widział potem, 
jak po nim wstąpił na podwyższenie oficer 
młodszy wiekiem, kapitan czy major i donio­
słym głosem jął czytać tekst przysięgi mło­
dego) dobrowolnego legionu polskiego na

do ucha: Mon ami. jakiś ty ładny! Na szczę­
ście wysiadła! Po mojem energicznem wy-, 
stąpieniu drugie Paryżanki jakoś nie miały 
odwagi nas zaczepić. Ja się teraz wziąłem 
do Wojtka. Mówiłem mu, że to nijako nie­
ładnie, takie całowanie, a straszyłm go, że 
wszystko opowiem żonie. A Wojtek! na to 
wyjął fajeckę ze zębów i oświadczył mi za-, 
dowolonym głosem, śmiejąc się do mnie:; 
„Pon kapłon, dyć to nie było pierwsy raz". 
Masz go! I opowiada mi jako go i po ulicach 
Paryżanki napastują: głaskają po ił/Mzyj 
po czapce, po rękach, a niektóra to i poca­
łuje. „Fajne, porządne to tu baby — nió^ 
•wił — bo uczczą obcego człowieka." — Te<, 
raz ja dopiero zrozumiałem, dlaczego Woj- 
tek z Piotrem tak chętnie sami po ulicach' 
spacerowali, —- bo ich Paryżanki, uczciły!! 
Stał sobie raz Wojtek przy bramie tryum­
falnej i oglądał — z fajką w zębach — na­
pisy, gdzie to wszędzie Napoleon swoich 
nieprzyjaciół pobił! Zgromadziło się kołc 
niego prędko dużo Paryżanek. Każda go 
chciała zbliska oglądnąć. I wiecie, nie uwie­
rzylibyście, ale święta prawda, że w ogonku 
te’miłe stworzonka stały, aby się tylko do 
Wojtka dostać i po twarzy go pogłaskać. 
Jako więc i z tego widzicie, gazdowie w Pa­
ryżu dosyć urozmaicone życie prowadzili? 
Abyście zaś nie myśleli, że niniejsze opowia­
danie jakiś wymysł ludzkiego rozumu, za 
prawdziwą autentyczność swoim własnorę­
cznym podpisem odpowiada przed Bogiem 
i ludźmi w'asz____________ Ks. F. Machay.*.^

• Polska przeszkodą „jasnej" 
przyszłości Niemiec!

SENZACYJNE REWELACYE PRASY AMERY­
KAŃSKIEJ. - OGŁOSZENIE TAJNEGO MEMO- 
FYALU ERZBERGERA. ~ OBECNA
TO TYLKO „EPIZOD" WALKI 0 PANOWANIE 

NAD ŚWIATEM,
Lugdun. (PAT). Iskrowo siacy! warsżSfr-', 

s.kiej: „Chicago Tribune" ogłosiła isenzacyjl 
ne rewelacye o pewnym tUjnym niemot iwie 
Ltzbergera, jednego pełnomocników' przy 
zawarciu zawieszeniu broni, a który dotych­
czas jest przedstawicielem Niemiec w komi­
sy i w Spaa. W dokumencie tym Erzberger 
utrzymuje, że Niemcy obecnie są w lepszych 
warunkach, niż przed 6 miesiącami, ponie­
waż udało im się osłabić związek łączący 
sprzymierzeńców. Dalej piszę on w sposób 
machiawelski i zbrodniczy:

„Niemcy nie powinny zapominać, że woj­
na obecna jest tylko epizodem walki Anglo- 
sasów o panowanie nad światem. Prawdą 
jest, iż największymi wrogami są Anglicy, 
którzy z wojny tej wychodzą jeszcze silniej- 

wierność cesarzowi Austro-Węgier „na wo­
dzie i lądzie, w dzień i w nocy, w bitwach, 
szturmach, potyczkach i przedsięwzięciach 
wszelkiego rodzaju i przy wszelkich sposo­
bnościach.

„Słuchały tych słów w milCzfeiiiu żyw? 
tłumy zgromadzonych ludzi, martwy Wawel 
grobowiec królewski, — głuche pola, zasłane 
mgłą i kurzawą jesieni. Słuchał ich niemy 
świadek, na łańcuchu wzgórz, jak wzniosłe 
widmo wieczne warujący — kopiec Tego, 
który także przysięgał był tutaj narodowi 
swojemu..."

I pan Gronowski, wciśnięty w tłum wi­
dzów i słuchaczów, zrozumiał, co się dzieje. 
..nie przez patryotyzm, którego niewiele w 
sobie mógł się doszukać, lecz wskutek by­
strego oryentowania się we wszelkich rze­
czach ludzkich. Wiedział, już, co się święci. 
Śmieszył go dowcipny figiel starej, doświad­
czonej w łotrostwie austryackiej tyranii, wy­
zyskującej przez swych płatnych suto faga»- 
8*ów  czysty entuzyazm czterech tysięcy pol­
skich młodzieńców".

(Dokończenie nastąpi), ł 
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si. Anglia Jest słabą na lądzie, słabą bez 
Francyi, która stanowi potężne przedmurze, 
jednak osłabiliśmy Francyę do tego- stopnia, 
*że nie będzie ona mogła nigdy przyjść do 
siebie. Byliśmy bardzo szczęśliwi, gdyśmy 
się dowiedzieli, iż nasi wrogowie śmiertelni, 
Czesi, walczą z Polakami w Cieszyńskiem. 
Może panu również oddać wielkie usługi 
inny element antypolski, a mianowicie Li­
twini i Ukraińcy. Różnorodne wydawnictwa 
w’ sprawne litewskiej i ukraińskiej zostaną 
rozrzucone przez nas w państwach neutral­
nych i wrogich."

Wyliczywszy wszystkie interesa, które 
Niemcy mają we wschodniej Europie, piszę

Katastrofalna sftecp wojsk czeski
Węgierscy bolszewicy zajęli j«ż pól Slowacz izny. 
Opróżnienie Koszyc. Franonsoy Jenerałowie obejmują 

dowództwo nad armie czesko-slo aoka
Morawska Ostrawa. (Telel. od koresp.). 

Dziś w’ nocy, nadeszły do Pragi wiadomości 
z Preszburga o katastrofalnej sytuacja 
wojsk czeskich na Słowaczyznie. Bolszewi­
cki rząd madziarski rozporządza doskonale 
wyćwiczoną i uzbrojoną armią, która rozbiła 
wojska czeskie i zajęła najbogatsze części 
Slowaczyzny, w których madziarzy zrabo­
wali wszystko, co się dało. Reszta Słowaczy- 
zny sama wyżywić się nie może.

Dzisiejszej nocy otrzymano wiadomości o
ewakuacyi Koszyc.

CZESI ZDOŁALI WYWIEŹĆ TYLKO CZĘŚĆ 
MATERYAŁU WOJENNEGO I ZAPASÓW.

Praga. „Nar. Listy“ donoszą, że na posie­
dzeniu Zgromadzenia narodowgo, które ma 
się odbyć 11 bm. poseł Spacek wniesie in- 
terpelacyę z powodu sytuacji, wynikłej z. 
postępów madziarskich na Słotwatozyżnie, na 
którą odpowiedzą min. Swehla i Klofacz. 
Bezpośredniem następstwem sytua.cyi na 
iSłowaczyźnie jest objęcie dowództwa na­
czelnego nad armią, czesko-slowacką przez

Mackensen kieruje ofenzywą węgierską?
Morawska Ostrawa. (Telel. od koresp.). 

■Od kilku dni krążą w kołach czeskich upor­
czywe pogłoski, iż ofensywą węgierską kie­
ruje Mackepsen. Zaniepokojenie podnosi 
fakt, że do szeregów’ węgierskich garną się

Załoga z Karwiny wyrusza na front zupełnie pijana i z czarną 
chorągwią.

z Karwina '(Telefonem od kofeśp.) Przed­
wczoraj załoga czeska w Karwinie wysłana 
została na front węgierski. Transport miał 
się odbywać na linii Cieszyn—Jabłonków, 
ale w ostatniej chwili zmienioną dyspozycyę

99Austrya niemiecka nie prowadziła nigdy 
wojny z koaiicyą.

. .. .. SOFISTERYA AUSTR. KANC. RENNERA.
Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z St.

Perinain: Podczas wręczenia traktatu poko­
jowego delegacyi niemiecko’- austryąckiej, 
kanclerz państwa Renner wygłosił przemowę 
w której oświadczył między innomi: Monar­
chia naddunajska, która prowadziła wojnę z 
koalicyą, przestała istnieć z dniem 12 listo­
pada 1918. W miejsce jej powstało 7 państw 
narodowych, między niemi Austrya niemie­
cka, która nigdy wojny ani z państwami za­
chodu, ani z resztą państw narodowych nie 
prowadziła, mimo to Austrya niemiecka obe­
cną jest przy wręczeniu traktatu pokojowe­
go, przynoszącego z sobą zobowiązanie za 
przeszłość, po stronie przeciwnej, wobec re­
szty państw, narodowych. Tę sprzeczność za­
strzega kanclerz wyjaśnić w osobnem piśmie. 
Mamy nadzieję, że sumienie świata nie za­
przeczy nam prawa samostanowienia o sobie 
głoszonego przez mocarstwa koalicji jako cel 
,v ojny. Przypuszczamy, że rozsądek prakty­
czny, świata nie może życzyć naszego upad­
ku. Okres po zapTzejtą^n J^ok^-wojei^pyęh

Erzberger dalej:
„O ile uda nam się przeszkodzić ulworze- 

•nin silnej Polski, przyszłość nasza jest ja­
sna. Przedsięweźmieiny odbudowę Rosyi i 
opierając się na niej, będziemy mogli za ja­
kich 10 lub 15 lat posiąść Francyę na naszą 
laskę lub niełaskę. Pochód na Paryż będzie 
łatwiejszy, niż w’ r. 1914 i ląd stały Europy 
należeć będzie do nas".

Senzacy.jne to odkrycie pisma amerykań­
skiego przychodzi w samą. porę. Demaskuje 
ono kapitalnie dwulicowość. niemieckich 
przedstawicieli idei pokoju i ułatwi zapewne 
w niezwykłym stopniu decyzye koalioyi oraz 
objaśni należycie opinie- całego świata.
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jeneraZów francuskich i natychmiastowe, jak 
najenergiczniejsze zarządzenia celem dal­

szej obrony przed Madziarami.

Al@rm pism czeskich.
Cieszyn. (Telef. od koresp.) Czechom na 

SŁowaczyźnie Wiedzie się coraz gorzej. Pi­
sma czeskie zszywają wobec powagi poło­
żenia do konsolidacyi.

„Na Słowaczyznie cieknie strumieniami 
krew żołnierzy czeskich" — piszą „Narodni 
Listy". — „Madziarzy mordują także ma­
sowo ludność słowacką."

„Venkov" donosi, że prawie połowa Sło- 
waczyzny jest w rękach Madziarów, i to 
część najżyzniejsza, a Koszyce zostały o- 
próżnione.

Wczoraj odbyła się w Prądzie rada mini­
strów, poświęcona wyłącznie omówieniu a- 
kcyi militarnej na Slowaczyżnie. W obra­
dach wziął udział francuski gen. Pelle, któ­
ry ma organizować armię czeską. ,;

-

Słowacy.
Wojska czeskie mają na tyłach wrogo u- 

sposobioną ludność, której widocznie rządy 
czeskie dobrze dojadły.

.—•*5

i wysiano batalion' 'mu Bogumin. Czechom 
wstyd bowiem było wysłać, przez polskie 
terytoryunn żołnierzy zupełnie pijanych, 
którzy nieśli na czele czarną chorągiew dla 
demonstrowania swego niezadowolenia.

był dla nas straszniejszym, niż czasy wojen­
ne. Tylko pomocy koalicyi zawdzięczamy u- 
ratowanie nas od śmierci głodowej. Przyj­
miemy pokój z rąk silniejszego i jesteśmy 
zdecydowani zbadać szczerze każdą propo- 
zycyę nam uczynioną i każdą radę. Naszem 
zadaniem będzie poinformować Panów’ o po­
łożeniu naszego kraju. Prosimy o wysluchar 
nie nas z równą, uwagą. Rozejm winien wy­
słuchać obie strony. Prosimy o takie rozstrzy 
gniecie, które ubezpiecza naszą egzystencyę 
narodową, polityczną i gospodarczą. Mogą 
być Panowie pewni, że pragniemy przede- 
wszystkiem służyć pokojowi w’ naszych nie­
zaprzeczonych granicach i w silitem posiada­
niu naszej narodowej wolności i kultury.

(Oświadczenie kanclerza Rennera, jakoby 
niem. Austrya wojuy nie prowadziła, jest 
szczytem sofisteryi. Niemcy, Węgrzy i żydzi 
w Austryi wywołali wojnę światową; gwałt 
Austryi na Serbii rozniecił pożar w Europie. 
Przyp. Red),

Ukraińcy zwijaja front 
i unoszą olbrzymie lupy.

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu je- 
neralnego z dn. 3 b. ni.

Front galicyjsko-wołyński: Na południe'-) 
wy wschód od Brzeżan Ukraińcy wycofują‘ 
swoje wojska bez napom z naszej strony w; 
kierunku na Podhajce, unosząc z sobą olbrzy­
mie lupy zagrabione miejscowym Polakom.

Na Wołyniu zbliżają się bolszewicy ze zna- 
cznemi siłami w dolinie Styru-

Front poleski: Obustronna działalność pa­
troli wywiadowczych.

Front litewsko-białoruski: Bez zmiany. t 
W zastępstwie szefa sztabu generalnego 

HaUęr pułk.
Poznań. (PAT). Komunikat z 3 bm.:
Front północny: Na całym froncie wzmo­

żona działalność wywiadowcza silnych pa­
troli niemieckich. Łukaszewo obrzucił nie-, 
przyjaciel ponownie minami.

Front zachodni: Nad Wartą utarczki pa­
troli. Pod Murowem silny ogień dział na na­
sze pozycye. Nad Kamionna, i Grójcem dzia­
łalność lotników’ niemieckich.

Front południowy: Pod Kubeczkami. Pe- 
rzycami i w’ Kempińsskiem odparto liczne 
napady patroli.

IFroczyńsiW, jen.-podp. szef sztabu.

Nowy rząd admirała 
Kołczaka.

Paryż. (PAT). Radio st. krak.). Z Omska 
donoszą: Admirał Kołezak dokonał zmiany 
gabinetu. Wołogodzki pozostaje na stanowi-, 
sku prez. gabinetu, min. spraw wewn. Gaten-’ 
berg i jeden z jego tow. Gratianow ustąpili. 
Miejsce Gatenberga zajął Peperyist- Minister 
sprawiedliwości Starenkiewicz odstępuje te­
kę swoją Telbergowi, jeneralnemu sekreta­
rzowi prez. Rady. Na miejsce ministra oświa­
ty Przeobrażańskiego w chodzi ŚopoWnikow, 
a Stebenskin ustępuje z ministerstwa handlu 
i przemysłu, które pozostaje na razie nieobsa-. 
dzone. Zmiany te nastąpiły w tym celu, by. 
sprowadzić jak najściślejszy kontakt między, 
członkami gabinetu i tchnąć w ten gabinet1 
ducha ożywczego, gdyż dotąd był on bezsil­
ny i ospały. Admirał Kołezak opuścił Omsk 
ze swoim sztabem jeneralnym, udając się» 
na razie do Jekaterynburga. Podróż ta ma 
na celu dokładne zbadanie sytuacyi na fron­
cie i porozumienie się z komendantami na 
froncie co do dalszych operaeyi wojennych.<

fiłścya biiifowy polskiej armii 
zysłuje coraz trwalsze padstawy.

Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski"; 
donosi: Gen. Henrys, przydany do naczelnej, 
komendy wmjsk polskich dla zorganizawania 
pomocy w wyszkoleniu techńicznem armii 
naszej, powrócił z Paryża do Warszawy. — 
Jak nas informują piszę „Ktcryer Warszaw­
ski" gen. Henrys wyzyskał swój pobyt w Pa­
ryżu dla sprawy Polski i całą swoją działal­
nością złożył dowody szczerego przejęcia 
się kw’estyą polityki a szczególnie naszej 
armii. Misya pomocy v,? wyszkoleniu techni- 
czńem naszej armii, którą generałowi Hen- 
rysowi powierzyła naczelna komenda wmjsk 
sojuszniczych, zyskała realne i trwałe pod­
stawy Razem z gen. Henrysem przybyło 7 
wyższych oficerów francuskich, którzy pod 
jego kierownictwem rozpoczną działalność. 
W najbliższym czasie przybędzie dalszy za­
stęp oficerów francuskich powołanych do 
współpracy z misyą gen. Henrysa.

Wczoraj o godzinie 5-tej popołudniu przy­
jął naczelnik państwa generała Henrysa na 
dłuższem posłuchaniu.

Polska m ała mieć tylko 
80.000 żofnEorzy-

STAN LICZEBNY ARMII NO 
WYCH PAŃSTW W EUROPIE.

Paryż. (PAT). Radio st. pozo. „Daily Mail" 
donosi, żo podczas rozjKitrywmnia klauzul, 
dotyczących ograniczenia zbrojeń wszystkich
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liówo' powstałych państw w Europie central­
nej. państwa te stanęły w bardzo silnej opo- 
cyi, nie będąc w stanie przedyskutować sprai- 
wy w ciągu czasu, który pozostawiono im 
do dySpozycyi. Rada czterech postanowiła 
odroczyć wręczenlie tych (warunków. Pro­
jekt określał dla Czechów armię 50.000, dla 
Rumunów 50.000, dla POLAKÓW 80,000, 
dla Jugosławii 40,000.

Czeski kwiatek—i niemiecka 
demonstracja w Opawie. 

AEROPLANY NIEMIECKIE AGITUJĄ.

Opawa. (Telef. od koresp.) Od kilku dni 
pójawiają się nad miastem Sil moloty niemie­
ckie, które rozrzucają masowo odezwy,

Rozpacz i Lament w Wiedniu.
ROZPACZ I LAMENT W WIEDNIU. — POKÓJ „KATOWSKI". — WARUNKI POKOJOWE 
BĘDĄ ŚMIERCIĄ AUSTRYI. — AUSTRYA OBEJMUJE WSZYSTKIE DŁUGI WOJENNE.
WIEDEŃ. (Telef. od kor). Gdy warunki tra­

ktatu pokojowego dostały się do wiadomości 
ogółu, nastąpiła we Wiedniu powszechna de 
presya. Spojrzano w oczy nieubłaganej praw­
dzie! Gazety wiedeńskie, tak pełne tupetu do 
niedawna jeszcze, a zwłaszcza „Neue Fr. Pres­
je", są pełne rozpacznych żalów. W kołach par­
lamentarnych powiadają, że warunki pokoju 
przewyższają najpesymistyczniejsze przewidy­
wania i są nie do przyjęcia. Prasa piszę o „Hen- 
kerfrieden".

Pod przewodnictwem przew. Seitza odbyło się 
wczoraj posiedzenie głównego wydziału Zgro­
madzenia Narodowego: sekretarz państwowy 
dla spraw zagrań., dr Bauer, oświadczył, że wa­
runki pokojowe uniemożliwiają byt republiki 
instryackiej. Prezydent, wiceprezydent i sekre­
tarz Wydziału wyjechali wczoraj wieczorem do 
Feldkirch, aby tam porozumieć się z dr Ren- 
t.erem, który przyjedzie z Wersalu.

Giełda wiedeńska została zamknięta: w mie­
lcie •ogólne przygnębienie, bo przyszłość przed-

Cały dług wojenny zaciąży na Ausiryi niemieckiej
GENEWA. 4 czerwca. (Teł. wł.) Czeskie biu­

ro prasowe donosi:
Postanowienia finansowe traktatu pokojowe 

go z Austryą są następujące:
Atjstrya poniesie wszystkie koszta utrzyma­

nia wojsk okupacyjnych na swym obszarze, po­
cząwszy od chwili zawieszenia broni. Ciężary te 
będą tworzyć pierwszą hypotekę na jej docho­
dach.

Koszta odbudowy będą tworzyć drugą hypo- 
tekę, o ile nie przyzna się pierwszeństwa zapła­
cie za transport towarów, które koalicya uzna 
za konieczne.

Aż do 1 maja 1921 austryacki rząd ani sto 
nie będzie wywozić złota za granicę, ani na 
wywóz taki nie zezwoli: używanie złota będzie 

Koalicya odrzuca stanowczo kontrpropozycye 
niemieckie.

;' Paryż. „Echo de Paris" donosi, że odpo­
wiedź koałicyi na kontrpropozycye niemie­
ckie zostanie delegaćyi niemieckiej doręczo- 
na w piątek. Będzie ona stanowczo odmo­
wna. Niemcy będą musieli do 15-go czerwca 
Opowiedzieć: tak lub nie.

Lloyd George, Wilson i Clemenceau zga- 
j-^ają się, że żadne ustępstwo nie powinno 
być uczynione.
GAŚNIE OSTATNIA NADZIEJA NIEMCÓW 

RÓŻNICE MIĘDZY SPRZYMIERZON.
’’hdwń. ^rasa niemiecka, traci widocznie 

>tatnią nadzieje na różnice między Wilso- 
”e,a’ Uoyd George'm i Clemenceau, na któ- 
„vch opierają swe przypuszczenia o możliwo*-  
tpi ^Pstw w wyroku koałicyi. Dziś np. u- 
ij.,’^bją pisma wiod., że Wilson nie jest je- 

^O^ydowtuiy i że różnice między Cle- 
a Lloyd Georgom doprowadziły w

Krwawy napad rabunkowy w Ochodzie pad Skawiną.
. Kraków, 4 czerwca. 1

”a,f raueni 5 bandytów dokonało I ną.
rabsnkowero na dom Ka- ' słomlan?'daeb wyrwali .

wzywające Niemców śląskich do solidarno­
ści z Niemcami Rzeszy i do akcyi w. celu o- 
swobodzenia się z pod jarzma czeskiego. W 
odezwach znajduje się między innemi obie­
tnica. że rząd niemiecki zwróci Niemcom 
Śląskim i czeskim tę gotówkę, którą rząd 
czeski zatrzymał na pożyczkę państwową 
(tj. 50 procent).

W niedzielę urządzili Cze'si w Opawie 
„dzień kwiatka". Niemcy zademonstrowali 
na. to gremialnym wyjazdem na różne ..te­
sty" poza miasto, tak, że śródmieście było 
zupełnie wyludnione. Tylko żołnierze cze­
scy i sprowadzone z okolicy dziewoje czyni­
ły ruch. Wieczorem towarzystwo całe tak 
sowicie uraczyło się alkoholem, że jazda 
tramwajami była niemożliwa dla' kogoś, kto 
nie chciał ryzykować poplamienia ubrania'.

stawia się w ciemnych kanwach,
DEMONSTRACYE.

Wiedeń. 4 czerwca. (Tel. wł.) Jak dono­
szą z St. Germain delegaci austryaccy są 
bardzo przygnębieni i oświadczają, że „po­
kój jest nie do przyjęcia1'. Nie mogą się zde­
cydować na przyjęcie warunków i oddadzą, 
sprawę do rozstrzygnięcia Zgromadzeniu 
Narodowemu'.

WIEDEŃ, 4 czerwca. (Tel. wł.) Wszystkie 
part.ye przygotowują się <lo wielkich denwn- 
stracyi i protestów przeciw warunkom pokojo­
wym. Na zgromadzeniach przemawiać będą 
wszyscy ministrowie, a przed parlamentem wy­
głosi mowę do ludu prezydent Seitz.

REZYGNUJĄ Z PRZYŁĄCZENIA AUSTRYI.
BERLIN, 4 czerwca.. (Tel. wł.) Sfery rządowe 

berlińskie oświadczyły wobec przedstawicieli 
prasy, że w dzisiejszych warunkach przyłącze­
nie Austryi do Niemiec iest wykluczone na nie­
określony czas.

możliwem tylko za poprzedniem zezwoleniem 
zaśtępców koałicyi w komisyi dla odbudowy.

Każde z państw poństałych dawnej monar­
chii, zatem i nowa Austrya, obejmie pewną 
część austryackiego przedwojennego długu, po- 
rękę tego długu stanowić będą koleje żelazne i 
saliny, tak, jak istniały w sierpniu 1914.

Nowe państwa utworzone z b. monarchii au- 
stryacko-węgierskiej będą —- z wyjątkiem Au­
stryi — wolne od wszystkich zobowiązań pły­
nących z długów wojennych b. rządu austrya­
ckiego— bez Względu na to kto jest dłużni­
kiem. Zagraniczne długi wojenne b. rządu au­
stryackiego obejmie obecny rząd austryacki, 
nie zaś inne państwa.

-o?

Ostatnich dniacłi do ostrych starć. Rada czte­
rech ma być podobno skłonna do pewnych 
ustępstw jeszcze przed podpisaniem traktatu 
przez Niemców. Clemenceau zaś zgadza sic 
na konieczne ulgi, ale dopiero po podpisaniu 
pokoju.
MOGUNCYA POWIADA: „LOS VON BERLIN!" 

Berlin. (PAT). Radio st. pożn. Dr Dorten, 
szef rządu nowej republiki nadreńskiej, -wy­
stosował telegram do Scheidemanna z proś­
bą. o zezwolenie na. natychmiaistowe odbycie 
wyborów do konstytuanty i na udział przed­
stawicieli republiki nadreńskiej w rokowa­
niach pokojowych u boku delegaćyi poko­
jowej niemieckiej. Rząd niemiecki odpowie­
dział na to wytoczeniem procesu o zdradę 
stanu Dorianowi i innych członkom rządu 
r c pi i bl i k i u adreńskie j.
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rola Rosnera w gminie Ochodzie pod Skawi-

*
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trzy wiązadła słomiane i przez strych dostali 
się do mieszkania Rosnera. Rodzina Rosne­
ra pogrążona była we śnie. Zbrodniarze z re­
wolwerami w rękach wpadii do izby, w któ­
rej spał Rosner z żoną. Natychmiast zażądali 
oni od Rosnera oddania pieniędzy. Gdy Ro­
sner nie chciał bandytom wskazać miejsca, 
w którem miał ukryte pieniądze, jeden z 
bandytów strzelił do niego z rewolweru i po­
łożył Rosnera trupem. Następnie bandyci po­
częli strzelać z rewolwerów do żony Rosnera. 
W tej chwili wpadł służący Rosnerów do i-’ 
zby i jedna kuła trafiła go w nogę. Gdy. groź­
by i strzelanina nie pomogła., udali słę bandy­
ci do sąsiedniej izby, gdzie za. piecem siedziar 
la ukryta siostra Rosnera. Rabusie wywlekli 
ją z za pieca i poczęli okładać kijami, żądając 
wydania kluczy od kufrów. Dziewczyna prze 
straszona wskazała miejsce, gdzie są ukryte 
klucze, a gdy bandyci zajęci byli przeszuki­
waniem kufrów, wyskoczyła przez okno i 
zbudziła chłopów w sąsiednich chatach. Ra­
busie widząc, że sąsiedzi Rosnera idą na' po­
moc, zabrawszy część rzeczy i pieniędzy, o- 
raz kilka bochenków Chleba zbiegli. . A

Z opowiadania żony i siostry. Rosnera',^wi­
dać, napastników było pięciu, dwóch zaś z 
nich w mundurach wojskowych. He zrabowa­
li pieniędzy, dotąd nie stwierdzono, gdyż 
żona Rosnera, po zeznaniach wstępnych om­
dlała. W każdyjn razie musieli bandyci zra­
bować większą' kwotę, gdyż Rosner uchodził 
za bogatego kupca. Miał on w Ochodnio mar 
iy wprawdzie sklepik ale podczas wojny 
trudnił się handlem na wielką, skalę. Na miej­
sce wypadku przybył patrol żandarmeryi ze 
Skawiny z wachmistrzem Niezgodą. Żandar- 
raerya jest już na tropie sprawców zuchwałe­
go napadu. Popołudniu na miejsce napadu 
wysłano z Krakowa psa policyjnego „Aide".

Ranek gen. Hallera.
CICHA MSZA PRZED OŁTARZEM MATKI 

BOSKIEJ W KOŚCIELE MARYACKIM.
W ławce na uboczu siedzi zatopiony w mo­

dlitwie wojskowy wyższej rangi. W chwili gdy 
podniósł głowę ten i ów poznał twarz^ generała. 
Rozległ się szepty. ’ ’_y . \

Przed kościołem zebrały się gromady ludzi, 
oczekując końca nabożeństwa. Wreszcie w 
drzwiach ukazał się wódz, dążąc do stojącego 
opodal samochodu. Padł okrzyk „niech żyje' 
Haller" i poderwało go nagle wiele ust. Jenerał 
z miłym uśmiechem oddał witającym gó żoł­
nierskie pozdrowienie, siadł do samochodu i odje 
chał, a tłum długo jeszcze swój okrzyk .pow ta- 
rżał.

Taki był ranek dzisiejszy gen. Hallera/ 

■nHBraBMHRB 
Co słychać^ a 

w mieście?
Kraków, 4 czerwca.'.

Defraudacja w Banku Kraj, 
w Krakowie.

W sprawie defrandać-yi popeŁńioiiiej w 
Ranku kraj, w Krakowie w dalszym ciągu 
prowadzone jest śledztwo. Insp. pólicyi 
Moor ai-esztowal dziś popołudniu oficer aj 
który zbiegi wczoraj i ukrywał się u znajo­
mych poza Krakcdcem. W śledztwie przy­
znał się aresztowany do współudziału 
kradzieży asygnat polskiej pożyęzkL Pod­
czas rewizyi, przeprowadzonej w mieszka-1 
niu aresztowanego oficera, zalesiono część_ 
asygnat i stare -dyplomy, o których pisali-- 
śmy wczoraj. Aresztowano dotąd Klima-: 
sównę, manipulantkę biurową i dwóch ofi­
cerów. Śledztwo prowadzone jest w-jWą^mt- 
ciągu, j,
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Samobójstwo nataryusza lwowskie­
go na cmentarzu w Krakowie.

Dziś rano grabarze zauważyli na jednym 
z grobów rui cmentarzu rakowickim leżące­
go martwego mężczyznę, zbroczonego krwiąż 

. _ Żawowano lekarza p<j|pxnowia -ratunkowe-'.

z grobów na cmentarzu rakowickim leżące-
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go, który stwierdził, że zachodzi tu wypa- 
,dek samobójstwa. Denat odebrał sobie ży- 
'cie wystrzałem z rewolweru. Z dokumentów 
znalezionych przy zmarłym, stwierdzono, że 
jest to Stanisław Małkowski, liczący 60 łat, 
notaryusz ze Licowa. Powód samobójstwa 
■nieznany. Ciało przewieziono do kostnicy.

- ■------ 0------

RYŻ AMERYKAŃSKI dla dzieci do 6 lat 
5 dla chorych, sprzedaje sklep miejski przy pl. 

’.Jabłonowskich w cenie 11 K za 1 kg. w ilości 
j»o pół kg. dla uprawnionej do poboru osoby. 
(Sprzedaż odbywać się będzie za okazaniem sta­
rej dodatkowej legitymaeyi na pobór cukru I 
zanotowaniem na niej wydanej racyi.

ZMNIEJSZENIE PRZYDZIAŁU WĘGLA. Ra 
cya węgla na opał kuchenny na czerwiec wy­
nosi tylko 1 cetnar metr. (100 kg.) dla jedne­
go gospodarstwa domowego. Zmniejszenie racyi 
spowodowane jest ograniczeniem kontyngentu 
węgla dla Krakowa do połowy i zmniejszeniem 
dostawy drogą kolejową.

SACHARYNĘ W KONSUMACH 1 APTE­
KACH nabywać można dBbenie tylko za oka­
zaniem karty cukrowej i za umieszczeniem na 
tej karcie daty wydania oraz pieczątki konsu- 
mu względnie apteki. Zarządzenie to ma na celu 
zapobieżenie wielokrotnemu zaopatrywaniu w 
sacharynę osób, należących do kilku konsumów 
i będzie przedmiotem kontroli skarbowej.
? ZARZĄD AK. UMIEJ. W KRAKOWIE ogła­
sza konkurs na 5 stypendyów po 5000 K rocz­
nie z fundacyi im. śp. Wiktora Oslawskiego. Po­
dania należy wnosić do Zarządu Akademii do 
dnia 29 b. m.

POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ GEN. 
DEL. W Krzystoforach odbyło się onegdaj po­
siedzenie Rady przybocznej gen. del. Omawia­
no szereg aktualnych spraw’ i przedstawiono 
wnioski w’ sprawne wyjednania pomocy mate- 
ryalnej dla inwalidów cywilnych, o dostarcze­
nie ludności potrzebnej odzieży i obuwia, w spra 
wie wykonania ustawy o dostarczeniu drzewa 
na odbudowę dla zniszczonych wojną. Dalej 
wniosek o zniżenie cen towarów przemysłowych 
oraz wniosek dotyczący przemiany istniejących 
przy b. K. U. O. warsztatów samochodowych 
w spółkę z ograniczoną poręką, do którejby 
przystąpić miał rząd z udziałem więcej niż 
50 proc. Uchwalono też wniosek dotyczący bez­
zwłocznego podjęcia odbudowy kraju tak tech­
nicznej, jak rolniczej, kosztem państwa. Po­
wzięto także uchwałę, domagającą się wypłaty 
przyznanych zapomóg. Po omówieniu sprawy 
Rad aprowizacyjnych zamknięto posiedzenie.

W SPRAWIE ZBIORÓW „MUZEUM NARO­
DOWEGO". Zarząd „Rady Sztuki" na posie­
dzeniu z d. 2 bm. powziął uchwałę uznającą 
gmach poszpitalny na Wawelu za zupełnie nie­
odpowiedni dla Muzeum Narodowego, ani na 
pomieszczenie fam zbiorów’ na stałe, ani na po­
mieszczenie ich prowizorycznie.

Z KRAKOWSKIEGO BRUKU.

Wojenna sługa.
Żona moja, ■wyjeżdżając na kilka dni do 

chorej ciotki do Tarnowa, pozostawiła innie 
ua opiece niedawno przyjętej sługi Wero­
niki.

Nie rozumiem, co panie krakowskie cier­
pią wogóle do sług i czemu skarżą się na 
czasy wojenne, na kłopoty domowe wojenne..

Zauważyłem, iż sługi, z chwilą, gdy ich 
panie odjeżdżają, korzystają z samodzielno­
ści w domu, w sposób pełen taktu i uczci­
wości.

>Są to dziewczęta łagodne i usłużne.
* A jeżeli nawet sługa mężowska pozostawi 
drzwi otworem i wybiegnie na jakieś trzy 
go godziny dla odświeżenia płuc świeżem 
powietrzem, to mój Boże! czj’ sługa nie jest 
■człowiekiem równym nam. czy nie potrzebu- 
■je postać w ogonku, pogawędzić, zwierzyć 
się z troskami narzeczonemu, pofigłować ze

O METRYKI ŚMIERCI PO POLEGŁYCH 
ŻOŁNIERZACH B. ARMII AUSTRYACKIEJ. 
Sekcya wywiadowcza Czerw’. Krzyża, plac WW. 
Św iętych 1. 1, oświadcza, aby uniknąć raz na za­
wsze niepotrzebnych nieporozumień, że niema 
prawa wydawania poświadczeń śmierci t. zn. 
metryk śmierci. O metrykę śmierci po żołnierzu 
b. wojska austr. należy się zwracać do Wiednia 
pod adresem: 10. Yerlisteabteilung Wien VII. 
Mariahilfestrasse 22, Stiftskaserne, a prośbę pi­
sać po polsku, bo tam pracują polscy księża. 
Komunikat, który pojawił się przed kilku dnia­
mi, jakoby Biuro prezydyalne Czerw. Krzyża 
(Pędziehów 16) wydawało metryki śmierci, po­
legał widocznie na błędnej informacyi udzie­
lonej prasie przez stronę niepowołaną, wogóle
7. prezydyum Czerw. Krzyża nie pochodził.

PASEK TYTONIEM. Wczoraj aresztowano 
Jana Bartosiewicza za sprzedaż cygar po pa­
skarskich cenach. Żądał on za jednio cygaro 4 K. 
Aresztowano także Rozalię Knapową, za sprze­
daż papierosów i cygar po wysokich cenach. U 
aresztowanych skonfiskowano znaczną część 
cygar i papierosów.

APEL DO KUPCÓW. Niesłychane • wygóro­
wanie cen towarów bławatnycb i konfekcy! 
damskiej stało się klęską ludności. Pomoc apro- 
wizaeyjna kobiet polskich, zorganizowana przy 
komitecie walki z lichwą, wzywa wszystkich 
kupców tak chrześcijańskich jak żydowskich, 
aby na wzór zagranicy, obniżyli bezzwłocznie, 
a wydatne ceny materyałów. konfokcyi. towa­
rów' modnych i kapeluszy i okazali tym sposo­
bem swe obywatelskie stanowisko.

POMOC APROWIZACYJNA kobiet polskich 
zaprasza panie chętne do pracy, do zapisywania 
się w poszczególnych sekcyach, utworzonych 
przy komitecie walki z lichwą. Sekretarka przyj 
mu je wpisy codziennie miedzy godz. 12—1 w 
biurze magistratu I p. drzwi Nr. 28.

ŚLUB. D. 1 czerwca odbył się ślub dra Ma- 
ryana Jerzego Wachtla z p. Olgą Mayówną.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Za włamanie do 
sklepu bławatnego Wimissnera i Rtickla przy 
ul. Stradom 1. 9 aresztowano 17-letniego Nata­
na Beigla. Pod zarzutem kradzieży kilkunastu 
par cholewek na szkodę Saula Lochera, zamie­
szkałego przy ul. Józefa I. 11, aresztowano 31- 
lfctniego Wojciecha Obydińskiego. Kilka par 
cholewek odebrano od niego. — Aresztowano 
Woje, Nowaka, który podczas przewozu rzeczy 
ukradł kosz z bielizną wartości 8.000 koron.

WŁAMANIE DO SZPITALA WOJSKOWE­
GO. Onegdaj do szpitala wojskowego przy ul. 
Wąskiej na Kazimierzu włamali się jacyś ban­
dyci i skradli większą ilość cukru, oraz pasy 
skórzane łącznej wartości 10.000 koron. Pasy 
i cukier znaleziono dzisiaj w ruinach domu nie­
daleko szpitala. Skradzione rzeczy były ukryte 
w starej piwnicy wśród śmieci.

MAŁOLETNI WŁAMYWACZE. Onegdaj w 
nocy dwóch przyjaciół 15-letni Maryan Maziak 
i 14-letni Witold Wójcicki, wyłamali bramę do 

sługą z przeciwka lub też z drugiego końca 
miasta?

Gdyby nasze panie iniaiy więcej wzglę­
dów dla sług, nie wątpię, iż nastąpiłoby wte­
dy, mimo czasów wojennych i drożyzny, 
znaczne polepszenie się stosunków pomiędzy 
pracodawcami i służbą domową. W każdym 
razie moja Weronika jest chyba wyjątkiem.

Dziewczyny bardziej ułożonej nigdy przed 
tem nie spotykałem.

Wczoraj, co prawda, zapomniała o przy­
rządzeniu obiadu, za to z jaką skwapliwością 
przyniosła mi obiad z restauracyi!

'Zyjemy z sobą bardzo zgodnie i wprowa­
dziliśmy pewien podział pracy.

Skoro się tylko obudzę, Weronika idzie 
po chleb lub bułki do herbaty. Ja przynoszę 
sobie wodę z wodociągu, nastawiam maszyn­
kę i czyszczę buty. Ta praca odświeża mnie: 
w mojej pamięci wskrzeszają dawno prze­
brzmiałe. pełne wesołości czasy, kawalerskie.

Z rozczuleniem spoglądam na nieład po 
kątach, na pokrytą kurzem posadzkę. 

ogrodu prof. J. Nowaka na Nowej Wsi i znisz­
czyli wszystkie krzewy z bzem. Wczoraj are­
sztowano tych obiecujących młodzieńców’. Mają 
oni jeszcze na sumieniu kilka włamań.

PASEK ZBOŻEM. Wczoraj aresztowano kil­
kunastu paskarzy zbożowych ua Rynku klepar- 
skim. Między nimi znajduje się kilku lichwiarzy, 
znanych już policji, jak Antoni Paczyński, Jó­
zef Kurbil i Wład. Chwastek. Sprzedawali oni 
zboże po 800—1000 K za 100 kg. Zboże skon­
fiskowano.

ARESZTOWANIE WSPÓLNIKA RABUNKU 
W GWOŻDZCU. Wczoraj udało się policyi kra­
kowskiej ująć drugiego sprawcę napadu rabun­
kowego w Gwożdzcu, w osobie Antoniego Ku- 
zydły. Przybył on do Krakowa z częścią zra­

bowanych rzeczy. Aresztowano go w chwili, 
gdy szedł na tandetę, w celu spieniężenia zdo­
byczy.

ZBIÓRKA NA STRAŻ POLSKĄ, Magistrat 
krakowski pozwolił Straży Polskiej na urządze­
nie publicznej zbiórki w dniu 5 b. m. (we czwar­
tek), na rzecz ofiar wojny w Galicją wschodniej. 
Zbiórka odbędzie się przy stolikach na ulicach 
miasta i w lokalach publicznych..

SMAROWANIE OSI. Takiem mianem ozna­
czają w Rosji łapówki kolejowe, bez których 
nie można bj*ło  żadnego towaru przewieźć kole­
ją. To „smarowanie osi", uprawiane na wielka 
skalę w Kongresówce, a pozostawione nam w 
spadku przez rząd rosyjski dochodzi do po­
twornych rozmiarów. Skutki są dwojakiego ro­
dzaju: Z jednej stronj’ podbija się i tak już 
wygórowaną cenę towaru, wzmagając droży­
znę, z drugiej zaś stronj- uniemożliwia się han­
del ludziom uczciwym, oddając monopol pośre­
dnictwa. łotrom, oszustom, kubaniarzom itp. 
ciemnym indywiduom. i

Interesujące cyfry w tym kierunku podaję 
„Tli. Kuryer Oodz.“ na podstawie informacjo 
ze sfer kupieckich. Otóż transport towarów z 
Dęblina do Krakowa tytułem łapówek dla tam­
tejszych kolejarzy kosztuje minimum 5.000 K. 
Za dostarczenie wozu dla załadowania towaru 
w Dęblinie płaci się łapówkę 1500 K. Bez ła­
pówki niema mowy o wysyłce towaru. Taksa- 
mo dzieje się na dawnych stacyach w Kongre­
sówce.

Miłe stosunki!
WISŁA POD OCHRONĄ KOALICYI.' Pod 

komendą oficerów amerykańskich utworzono 
flotyllę uzbrojonych parowców, której celem ma 
być zabezpieczenie Wisły. Całj’ ruch osobowy j 
towarowy na Wiśle wstrzymano. Robotnicy to­
warzystwa przewozowego „Wisła" (w Gdańsku) 
rozpoczęli strejk.

Zarządzenie o wstrzymaniu komunikacji na 
Wiśle i wiadomość o strejku w Gdańsku są w 
•wyraźnym związku z podstępną akcjrą rządu 
niemieckiego, która ma na celu w strzymanie i u- 
niemożliwienie transportów amerykańskich do 
Polski. ;

Niekiedy Weronika powraca z Chlebem już 
po mojem wyjściu z domu. To trudno: dziś 
nie było Chleba w’ sklepie, a zresztą czyż mj’ 
też nie Spóźniamy się do pracy, kochani pa­
nowie?

Weronika jest dobrą dziewczyną.
Wieczorem dla zaoszczędzenia elektrycz­

ności, która znowu podrożała, wychodzi za­
wsze z domu.

Mam więc spokój i ciszę.
Ale wczoraj moją ciszę domową zamącił 

niespodziewany przyjazd żony.
Stanęła w pośrodku jadalni i boleśnie za­

łamała ręce. Oznajmiła- mi. że kanarek 
zdechł, palmy w wazonach uschły, większa 
część statków kuchennych zepsuta, zlew wo­
dociągowy zapchany na dwa łokcie, ze stry­
chu zginęła bielizna, przytem Weronika 
zdziera koszykowe na miarę wojenną, zu­
pełnie po paskarska.

Przy nieznośnej drobiazguwości naszych 
pań. o dobrej komitywie ze sługami mowy 
być nie może. Tref.

Dom handlów agencyjno - komisowy 
„ZAWISZA**  Krakflw, Szewska Ł, 21, Ł w. 

Wysyłki uskutecznia sie szybko. — Ceny ściśle konkurencyjne.

Poleca: Wapno budowlane, nawozowe, cement „Portlami*  
gips szlukatorski, cegły, dachówkę karpiówke i falcowaną, 
żelazo budowlane, blachę cynkowa, gwoździe, łopaty, grabie, 
okucia do drzwi i okieu, wszelkie artykuły żelazne, papę do 
krycia dachów, oleje i smary do masz., ter do smar, dachów-

Otarty i próbki na żądania. 454
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Z zapisków zgorzkniałego 
reportera.

Jeżeli komuś się spieszy i chciałbj zała­
twić jaką, bardzo ważną sprawę, to niech się 
nie ucieka do pomocy krakowskiego telefo­
nu. Aparat, będzie napewno zepsuty, a przy­
wołana „guziczkiem11 telefonistka wyleje ca­
ły swój zły humor i złość na głowę niefortunr 
nego abonenta.

Tak się stało i ze mną. gdy ucieszony tem 
że żydkowie nasi otrzymali od „Jont-Distri- 
bution Comitee14 (Ameryk. Misji niesienia 
pomocy żydom w Polsce) 519 worków mąki. 
.140 beczek jadalnego (bawełnianego) oleju i 
|450 skrzyń mleka kondensowanego. i przez 
to nie będą już mieli do nas pretensji, że ich 
przy, rozdziale amerykańskich produktów 
krzywdzimy, chciałem pogratulować gminie 
jzraelickiej . Zwymyślany przez piękną — 
^prawdopodobnie) telefonistkę, dałem pokój 
synom Izraela, a oddawszy się poważniej­
szym myślom rozpocząłem biadać nad bie- 
dnem muzeum narodowem, którego jako ży­
wo różne konserwatorj nie chcą wpuścić na 
(Wawel i dlatego Zarząd Rady sztuki, aż prze 
rażającą większością głosów, przyjął uchwa­
łę obydwni swoich sekcji: sekcyi plastyków 
i sekcyi teoretyków, uznającą gmach poszpi­
talny na Wawelu za zupełnie nieodpowiedni 
dla Muzeum Narodowego ani na pomieszcze­
nie tam zbiorów na stale, ani na pomieszczer 
nie ich prowizorycznie. Aby społeczeństwo 
w. tym duchu uspokoić powstała specyalna 
komisja złożona aż... z 12 członków. Ano, i 
konserwatorzy - muszą mieć przecież coś do 
roboty’. To już jest regułą, że najpierw się 
coś buduje, a następnie rozbiera. Temi same- 
jni zasadami kieruje się widać i kraj. Urząd 
odbudowy, który powstał dla odbudowy kra­
ju, a obecnie oświadcza, że „nie jest upraw­
niony11 do wydawania żadnych subwencji aż 
do ostatecznego uregulowania sprawy przez 
rząd centralny w Warszawie. Zdaje się, że 
istotnie, więcej tu winni pp. ministrowie ani­
żeli Urząd któremu związali ręce zakazami, 
zamknęli jego pieniądze i obiecują kiedyś 
ęgruszki na wierzbie) subwencję. Czasem i 
u naszych ministrów uda się coś wykołatać 
więc może odniosą jaki skutek postulaty u- 
eh wal one przez Radę przyboczną gem dele­
gata w Krakowie domagające się od rządu 
pomocy, materyalnych, dla inwalidów odzie­
ży i obuwia dla ludności, zniżenia cen tych 
artykułów, dostarczenia drzewa na odbudo­
wę itp.

—o-—-*

Z żałobnej karły.
Ś. P. FERDYNAND FELDMAN. W domu 

zdrowia prof. Rutkowskiego zmarł wczoraj sku­
tkiem zakażenia krwi Ferdynand Feldman, je­
den z filarów krakowskiej sceny, w której dzie­
jach zapisał się szeregiem takich kreacyj jak 
„Geldhab11, Radosz w „Ślubach panieńskich11, 
Grzegorze Dandin i w .innych, tworzących praw­
dziwe arcydzieła gry aktorskiej, a zawsze owla- 
ue tchnięciem szczerego talentu. Ś. p. Feldman 
urodzony w r. 1862 rozpoczął karyerę aktor­
ską w Krakowie w dyrekcyi Koźmianą, nastę­
pnie pracował przez lat kilka na prowincji w 
całej Polsce, zdobywając coraz głośniejsze inne. 
Wszedłszy do teatru lwowskiego, pozostawał 
w nim około 20 lat, a od roku 1916 pracował 
w teatrze im. J. Słowackiego w Krakowie. Śp. 
Feldman osierocił żonę śpiewaczkę operetkową
1 dwoje dzieci.

LUDWIK LUBICZ NIEZABITOWSKI, b. ofi­
cer I Bat. Legionów Polskich, urodzonj' w War­
szawie w r. 1858, zmarł w Borysławiu 15 maja, 

synem ś. p. Hieronima, członka Rządu na- 
’’flflowego w 1863 r. Syn prześladowanego przez 
Moskali, sam prześladowany' przez Niemców w 
Foznańskiem, gdzie mieszkał, przeniósł się z ro­
dziną do Galicyi. W r. 1914, licząc już 56 lut,
2 synami swymi wstąpił do Legionów, był ran- 
uy pod Ińskami. Poza swemi zajęciami zawo- 
'iowemi, zajmował się z zamiłowaniem numiz­
matyką, a Muzeum narodowe w Krakowie za­
wdzięcza u wiele rzadkich okazów z tej dziedzi-

Zmarły osierocił żonę, dwóch synów i córkę.

„..^.OZIENN-IK POLSKr-i

Z KRAJU?
—o—

BIAŁA. (Po nitce do kłębka). — Sprawa 
krwawych rozruchów nie schodzi z porządku 
dziennego. Zajęcie się niemi przez prasę, zro­
biło swój skutek. Delegatura przysłała tu dla 
zbadania sprawy radcę Trębałowicza. — ma 
także zjechać starosta Studziński. Już wstę­
pne badanie i przesłuchiwanie dały rezultaty 
Oto przekonano się. że rozruchom nadano 
sztucznie tło ekonomiczne, miały ono fakty­
cznie tło inne. W fabrykach już podobno w 
sobotę, poprzedzającą rozruchy, zapowiadano 
że w poniedziałek chleba nie będzie! Badanie 
stwierdziły, że na wypiek chleba było kilkar 
set centnarów mąki u żyda Szmachowicza, 
piekarza i dostawcy chleba dla robotników' 
fabrycznych. Bialski składownik Karfiol miał 
zapowiadać, że mąki nie ma a tymczasem i 
u niego mąkę znaleziono. — Czemu chleba 
nie wypieczono? \

Gdy te fakta zestawimy z okolicznością, że 
porzucenie pracy i terorystyczne zmuszanie 
innych do porzucenia pracy wyszło od socja­
listycznych niemieckich robotników w Biel­
sku — zestawienie to i dalsze badanie może 
dać ciekawe rezultaty, że cały ruch wywo­
łano sztucznie z zewnątrz. A bliskość Gór­
nego Śląska i dążność do wywołania u nas 
zamieszek mówi wiele. Na nic więc nie zda­
dzą się nawoływania prowodyra socjalisty­
cznego dr. Grossa, by winnych szukać wśród 
tutejszych pracowników narodowych i robo­
tników chrześcijańskich. — Owszem, oni cze­
kają dochodzeń ze spokojem, bo wynik ich 
pewny. Winni się znajdą — ale zdaje się 
wśród tych, którzy najwięcej krzyczą i krzy­
kiem chcą zagłuszyć wyrzuty sumienia za 
niew innie wylaną krew.

Wśród robotników- nowe rozgoryczenie, 
gdyż starostwo wydaje masowo żydom pod 
różnymi tytułami skonfiskowane przez robor 
tników za zezwoleniem starostwa towary. — 
Gdzie konsekwencja?,

HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE.

Kronika gospodarcza.
O NASZE ZAGŁĘBIE NAFTOWE. „Ku- 

ryer Warszawski" donosi: z ramienia krajo­
wego Tow. udają się do Paryża i Londynu 
p. Lewakowski i przemysłowiec Ginzel ce­
lem poinformowania tamtejszych kół o fa­
ktycznych stosunkach panujących w Zagłę­
biu Dąbrowskiem i na innych terenach na­
ftowych.

RZĄD OSTRZEGA PRZED BŁĘDNEMI 
INFORMACYAMI „CZASU". Za pośrednict­
wem PAT. rząd w Warszawie z powodu w ia­
domości zamieszczonych kilkakrotnie w 
„Czasie-1, wychodzącym w Krakowie, doty­
czących likwidacji Auslryi. ostrzega publi­
czność, że podane tam wiadomości są nieści­
słe i dalekie od tego, czego można się spo­
dziewać przy zawarciu pokoju z Austryą.

Byłoby przeto błędnem, gdyby ktokolwiek 
opierał się na tych wiadomościach w swoich 
sprawach finansowych. '

(Polityczne wiadomości ..Czasu11 są rów­
nież nieścisłe i tendencyjne).

GIEŁDA WIEDEŃSKA została zamknięta 
na 2 dni na skutek depresji, wywołanej -o- 
głoszeniem warunków pokojowych dla Au- 
strji.

KOMISYA CELNA. Celem opracowania 
taryfy celnej odpowiadającej potrzebom pań­
stwa polskiego nrinisteryum przemysłu i han­
dlu utworzyło komisję, która do dnia 1 lipca 
ma zebrać potrzebne materyały i opracować 
wnioski do pierwszej polskiej taryfy celnej.

— —o----

Kursa dewiz i walut.
Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ, 3 czerwca. Ruble 

carskie w dużych obrotach przy usposobieniu zne 
żkowein. Korony są poszukiwane, tendencja mo 
cna. ruch duży. Na tynku walut zachodnich ują-

wnia się brak mafefyału. Ruble carskie 118, 117, 
117.50; dumskie 68.50—68; korony 52.75—52.90; 
franki245—246.

WIEDEŃ, 3 czerwca. (Centrala dewiz). Marki 
174, Leje 180, Lewy 130, Franki szwajc. 491, Franki 
francuskie 402, Liry 310, Funty szterl. 119.50, Do­
lary 26.50, Ruble 180. ' -i

BERLIN, 3 czerwca. Austro-Węgry 54.95, Ma­
dryt 253, zresztą bez zmiany.

ZURYCH, 3 czerwca. Berlin 38.75. Wiedeń 20, 
Praga 31, Holandya 202, Nowy Jork 516, Londyn 
24.10, Paryż 82, Medyojan 63.50, Bruksela 79, Ko­
penhaga 121.50, Sztokholm 132.50. Chrystyania 181, 
Petersburg 45, Madryt 103.50, Buenos-Aires 230,. 
Korony stemplowane 19.50. niestemplowane 19.50.,

AMSTERDAM, 3 czerwca. Berlin 17.80. Wiedeń 
10.25, Szwajcarya 49.40, Kopenhaga 59.90. Sztok­
holm 65.20, Chrystyania 64.25, Nowy Jork 255.50, 
Londyn 11.88 i ćwierć, Paryż 40.70.

Z GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. Berlin, 3 czerwca.
W oczekiwaniu rozstrzygnięcia kwestyi pokoju 
dawała się odczuwać stale rezerwa. Spadek akcyi, 
żeglugi i górnictwa dochodził 3 procent, natomiast*  
silniej stały farby i akcye zakł. elektr. Bergmanua. 
Pożyczką wojenna miała kurs 76.40 do 76.25.

Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów, 3 czerwca.

Bank polski dla rolnictwa, handlu i
przemysłu 400—24 520.—

Bank ziem. kred. gal. 400—24 480.—
Bank ludowy 200—10 250.—
Bank hipot. zetnol. 400—24 480.—
Tow. akc. Chodorów 200—0 275.—
Tow. akc. Górka 200—12 550.—
Tow. akc. browarów łwowsk. 500 -50 - 820.—
Tow. akc. Gafota 200—0 220.—
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 420.—
Tow. akc. Wang 200—0 275.—
Tow. akc. Przeworsk 1000—50 2000.—
Tow. akc. Rakszawa 200—13 250.—
Lwowski akc. Zakład zastaw. 400 —14 460.—
Bank hipoteczny galic. 400—28 665.— 675.—
Bank przemysłowy 400—28 605.— 615.—

Waluty.
100 rubli carskich Romanowskich 225.— 235.—
Ruble dumskie (po 1000 i 250; — - —
100 marek polskich 187.75 197.75
100 marek niemieckich 187.75 197.75
Lei rumuńskie _ ._ - — e_ _
100 franków 463.50
i funt szterlingów • 133.— —t —
1 dolar 27.75 _ r

CEDDia HURSOUia GIEŁOM KRAKOWSKIEJ
z dnia 4. czerwca 1919. 
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WALUTY.
Marki polskie ...... • • 185-— 191.— ' 183 —
Marki niemieckie . . . . 188-— 19V—

, drobne • • 186-— 192 —
Ruble carskie po 100 Rb. • • 226.— 232’—

, » » 500 , . • • 225— 230.-
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Dewiza na Warszawę w rublach — —*— 226-50

Kupujcie Polska 
-oofyczke państwowa!



.^DZIENNIK POLSKI* Nr. ho.
Str. 8.

Kawaler lat 40, łago­
dnego usposobienia, doma­
tor, na niezłem stanowisku, 
samotny jak kruk na sośnie, 
poszukuje tą drogą towa­
rzyszki życia, panny lub 
młodej wdowy. Posag nie­
konieczny. Łaskawe zgło­
szenia do Adm. ,Dziennika 
Pqlsk.“ dla .Samotny 439*.

Oremoten większych roz­
miarów, nadający się do 
kawiarni lub restauracyi, 
z membraną na gwóźdź 
i drugą na "kamień, oraz 
kilkadziesiąt płyt, wszystko 
w zupełnie dobrym stanie 
do sprzedania. — Adres 
wskażę Admin. .Dziennika 

Polskiego*.  441

Panna, młoda, blondyna, 
ujmującej powierzchowno­
ści, z posagiem 10.000 K., 
z powodn braku znajomo­
ści zawrze znajomość z męż­
czyzną poważnym na sta­
nowisku. — Zgłoszenia pod 
,Blondyna 440*  do Admi­
nistracji .Dziennika Pol­

skiego*.

Maszyna do pisania 
maiki ,Courier*  w zupeł­
nie dobrym stanie do sprze­
dania. — Adres w Admin. 
.Dziennika Polskiego". 443

i HARYA KULIKOWSKA
dawniej FR. PARIŹEK

w Krakowie, ul. Sławkowska 1 3.
SKŁAD PŁÓCIEN, ' 

płódenek i batystów. 
i Wielki wybór koronek, wstążek, haftów 

i t. p. towarów
w najlepszym gatunku pa cenach umiarkowanych

500 do 1OOO X nagrody 
za wskazanie mieszkania 
.składającego się z 4 do 5 
(może być i więcej) pokoi 
z przynależnośćiami.—Zgło­
szenia do Adm. „Dziennika 
Dolskiego*  dla Z. B. 4ł3

osoba starsza z lepszej 
rodziny poleca się paniom 
wyjeżdżającym do przy­
pilnowania mieszkania, 
wyręczania w gospo­
darstwie I kuchni od 
1. czerwca. — Zgłoszenia 
listowne pod ,Wdowa 50*  
do .Dziennika Polskiego*

Szpitalna 36.

Loka! sklepowy w ruch­
liwej ulicy — potrzebny od 
1 lipca ewentualnie później. 
Zgłoszenia do „Dziennika 
Polskiego “ pod , Kupiec*.

Przyjmuje się równiei do szycia bielizno ;
męską, damską i dziecinną. 449 ’

3.3100 Koron 
nagrody 

za wyszukanie mieszkania 
złożonego z 3-ch ew. z 2 eh 
pokoi i kuchni zaraz lub 

od 15. czerwca.
Wiadomość w Biurze dzien­
ników i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków, Jagiel­

lońska L. 7. 459

Potrzebny
Lokal sklepowy

Z 3-ma lub 4-ma pokojami 
od I-go Itpca. 45-

Zgłoszenia pod » Przemysł. do Administr.
» Dziennika Polskiego <. 

Pośrednictwo wynagrodzę.

IB

11 Każdy właściciel domu i każdy 11 
• • lokator powinien przeczytać: • • 
A Kiedy wolno czynsz podwyższyć a kiedy przywrócić 

do wysokości przedwojennej ?
B. Kiedy wolno mieszkanie wypowiedzieć.

Do nabycia w Biurze dzienników Hopcasa i Salo­
monowej oraz w biurze Tow. katol. właścicieli realności 
ul Karmelicka 15, 1. p. — Wysyła się za poprzedniem 
nadesłaniem należytośei Kor. 2*B0.  447;

■ ■W.»—-         " ' " ,lt"1 ' >

Lekcy] śpiewu solowego udziela
STANISŁAW BURSA 

artysta-śpiewak, — kierownik 
koncesyonow. szkoły śpiewu 

ul. Kapucyńska I. 3 III- p Tetef. 257,
Przyjmuje codziennie od godz. 5-tej popoL 

Klasę gry fortepianowej prowadzi

P. MA«YA CZERW3ŃSKA
406 uczennica Doineniowskiogo.

UKRÓJ i SZYCIE U
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć 

się kroju i szycia damskich i dziecięcych

w szRole Kroju 1 szycia „JÓZEFINA" Długa 11.
429 Kurs rozpocznie się 2-go czerwca. 

Tamże wszelkie formy podług wziętej miary.

Polska Loterya Klasowa
na inwalidów wojennych.

WŁASNOŚĆ MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH.

10 milionów Koron
wygranych przypada na IV. Loteryę.

Ciągnienie I. klasy dnia 10 i 12 lipca 1919 r.
Cena losów: Ósemka K. 7—. Ćwiartka K. I4—. Połówka K. 23—. Cały los K, 56—. 

Pieniądze najdogodniej przesyłać przekazani.
nanarama RępręwintMya Polskiej Łoteryl Klasowej, Kraków, Kram u,

Zgłoszenia na definitywne Kolektury ze stałym przydziałem losów wnosić należy do 30. czerwca 1919 r.

Co drugi los 
wygrywa.

FRYDERYK MAUZENS:

PANAJON i SKA.
Wielka powieść dramatyczna.

3) \ (Ciąg dalszy).
— Dobry! wieczór wujaszku.! — zawołała 

zwracając się do Durom i nastawiając mu 
czoło, doi ucałowania.

Siostrzenica prezesa była piękną blondyną 
u zielonkowatych oczach. Zamiłowanie do 
sportów sprawiło, że jak na siedemnaście lat 
była bardzo wysoka i silna.

— Cóżeś dziś porabiała, moja mała?, — 
zapytał wuj.

— Piotruś wziął nas dziś do swego auta, 
mię i fttsuuę Dubois. Zajechaliśmy aż do Char­
tres, t

—- A kiedyż pracowałaś?, ,
—• Właśnie teraz... Panna Dubois tyle rza- 

ezy naładowała mi do głowy! Kamilka umil­
kła, gdyż właśnie panna Dubois weszła do 
salonu. Nauczycielka była też bardzo młoda. 
Nie liczyła nawet dwudziestu lat. Była przy­
stojną, chociaż rysy miała niezbyt regularne. 
Trochę za poważne uczesanie ciemnych wło­
sów ni« dodawało jej wdzięku. Oczy nato­
miast miała przecudne, duże siwe, z wyra­
zem ogromnej słodyczy i jakby; skąpane w 
świetle.
‘ Pozdrowiła pana Duret. który, się przed nią 
skłonił.

— Mówiliśmy właśnie o naszej pracy! — 
zawołała Kamilka.

J
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—- Sądzi pani, że moja siostrzenica zda e- 
gzemin? — pytał dalej w uj Duret. — A no 
zobaczymy! Trzeba jej zadać kilka pytań!

Rzucił okiem w stronę baronowej, która 
widocznie zrozumiała, gdyż powstała tłuma­
cząc się:

— Muszę napisać bardzo pilny list i to za­
raz... wybaczcie nu...

Wyszła, zostawiając samego filantropa, 
pogrążonego w zadawaniu pytań siostrzenicy 
która przybrała komiczną postawę wystra­
szonego kandydata.

W chwili, gdy baronowa wychodziła z sa­
lonu, ktoś szybko na pierwszem piętrze wy­
chodził z jej pokoju.

Był to Alfred, który idąc z pokoju jadal­
nego do kuchni pędem wybiegł na górę i je­
dnym rzutem oka zbadał dwa pokoje.

— Miałbym może czas zobaczyć jeszcze 
trzeci... szepnął.

Naprzeciw pokoju baronowej znajdowały 
się drzwi do jakiegoś innego pokoju. Alfred 
zapukał. Gdy nikt nie odezwał się, wszedł 
i zamknął za sobą drzwi... Ogarnęła go zu­
pełna ciemność.

Rozległ się lekki trzask i w palcach Alfre­
da zajaśniał płomyk zapałki.

— Jeszcze jakiś pokój kobiety, — mru­
knął z niezadowoleniem, ale skromniejszy. 
Zapewne pokój nauczycielki... Niema tu co 
robić!

Chciał wyjść, ale' powstrzymał go słaby 
szelest- Zgasił zapałkę i czekał.

Drzwi otworzyły się cichutko'. Zanim się 

przymknęły znowu, już Alfred, który się był 
przyczaił do ziemi, wcisnął się pod łóżko i 
to ze zwinnością akrobaty, przyzwyczajone-, 
go do tego rodzaju gimnastyki.

— Baronowa! — zauważył spoglądając 
ukradkiem. — Niech ją kaczka kopnie! 
' Rzeczywiście była, to baronowa de Lagu- : 
nan. Skierowała kroki w stronę łóżka i po 
omacku odszukała wyłącznik. Światło zalało 
pokój. Podeszła do stołu na którym leżał se­
kretarzy k z drzewa mahoniowego. Z kiesze­
ni wydobyła malutki kluczyk, włożyła go w 
zamek skrzynki i podniosła wieko.

— Macie! — zamruczał lokaj. Teraz przy­
szła jej ochota do pisania!

Ale baronowa nie usiadła, widocznie zatem 
nie zamierzała pisać. Z za gorsu wyjęła pa­
kiet listów, włożyła go do sekretarzyka, pu­
czem skrzynkę zamknęła i klucz schowała 
do kieszeni.

— Ależ się trzęsie zacna dama! — zaur 
ważał Alfred- A pobladła, jak najprawdziwsza 
kreda... No nareszcie!

Sługus odetchnął. Baronowa, zgasiła świa­
tło i wyszła. Zeszła po schodach i otworzyła 
drzwi salonu.

Tymczasem nadszedł notaryusz Radoux z 
żona. Oboje pizymilali się do prezesa Duret, 
podczas gdy Kamila i jej nauczycielka roz­
mawiały na uboczu.

■— Przepraszam panią! — zwróciła się ba-’ 
ronowa do nauczycielki.

(Ciąg dalszy nastąpi.).


